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ANARCHISTYCZNY CZARNY KRZYŻ 

jest międzynarodową siecią grup anarchistycznych 
i pojedynczych osób, wspierających więźniów 
i osoby represjonowane. ACK organizuje pomoc 
prawną i materialną, zapewnia obieg informacji oraz 
prowadzi kampanie na rzecz uwolnienia więzionych 
i zaprzestania represji. Jednocześnie wielu jej 
aktywistów opowiada się całkowicie przeciwko 
więzieniom, centrom deportacyjnym i wszystkim 
innym systemom kontroli społecznej. 


Warszawa: Represje podczas akcji 
antyfaszystowskich z Il. listopada 2009 r. 


W związku z warszawską demonstracją ugrupowań 
neofaszystowskich pod przewodnictwem Obozu 
Narodowo-Radykalnego, 11. listopada 
2009 r. środowiska anarchistyczne i antyfaszystowskie 

z całej Polski przeprowadziły serię akcji sprzeciwu wobec 
eskalacji faszyzmu. Nie obyło się przy tym bez represji ze 
strony policji, które dotknęły antyfaszystów. 


Największym wydarzeniem tego dnia była pokojowa pikieta, 
zalegalizowana przez Porozumienie 11. Listopada na rogu ulic 
Świętokrzyskiej i Marszałkowskiej, która zgromadziła ok. 300-400 
osób. Rozpoczęła się ona ok. 13.30, na godzinę przed 
przemarszem faszystów, lecz wkrótce potem została otoczona 
szczelnymi szpalerami policji. Osoby, chcące dołączyć do pikiety 
lub ją opuścić, miały z tym problem. Po pewnym czasie grupki 
demonstrantów zaczęły się oddzielać i zmierzać w kierunku 
ul. Senatorskiej. Gdy padła informacja, że faszyści rozpoczynają 
swój przemarsz, na całej jej szerokości uformowana została ok. 
150-osobowa blokada, niestety od samego początku otoczona 
zewsząd policją, która nalegała, żeby ustąpić z drogi. Jednakże 
blokadę utrzymano aż do momentu skierowania przez policję 
faszystowskiego pochodu na inną trasę: ul. Nowy Świat 
i Krakowskie Przedmieście. Część z osób, które pozostały na 
blokadzie, spacyfikowali policjanci. Użyli oni gazu łzawiącego 
i pałek. 20 osób zostało zamkniętych w kordonie w Parku Saskim, 
gdzie trzymano je bez podania przyczyn przez ponad dwie godziny. 
Faszystowski marsz na krótko powstrzymano na rogu 
Al. Jerozolimskich i Nowego Świata. Około: 20 antyfaszystów 
i antyfaszystek ustawiło się w poprzek ulicy, rzucając w stronę 
faszystów różnymi przedmiotami. Po chwili policja ich rozgoniła, 
zatrzymując jedną osobę. Kiedy upowszechniła się informacja 
o zmianie trasy marszu ONR, antyfaszyści skierowali się w stronę 
pomnika Dmowskiego, gdzie faszyści mieli go zakończyć. Gdy ci 
ustawili się pod pomnikiem, aktywistów antyfaszystowskich 
otoczyła policja. Funkcjonariusze w cywilu zaatakowali nagle jedną 
z ich grup. Ludzie byli bici, a tajniacy ujawniali się dopiero, gdy do 
akcji wkroczyła prewencja, bijąc również pałkami jednego 
ztajniaków. 

Osoby uczestniczące w wydarzeniach antyfaszystowskich 
11. listopada niemal na każdym kroku zmagały się z różnymi 
formami represji ze strony policji. Przybywający na pikietę byli 
legitymowani, przetrzymywani i zastraszani. Policja najpierw 
zganiała demonstrantów w jedno miejsce (np. w Parku Saskim), 
insynuując im później, że uformowali nielegalne zgromadzenie. 
Tajniacy atakowali grupy antyfaszystów bez ujawniania się jako 
policjanci, oskarżając ofiary swojej przemocy o czynną napaść na 
funkcjonariuszy. Podczas wykonywania czynności służbowych 
policjanci nie chcieli podawać swoich nazwisk, stopni oraz 
powodów podjęcia czynności, do czego zobowiązuje ich „Ustawa 
o Policji". Na kpinę zakrawa również oficjalny powód skierowania 
przemarszu faszystów na inną trasę - według policji na tej oficjalnej 
odnaleziono „podejrzane ładunki", które okazały się być... torbami 
z kartonem. Mimo ich odnalezienia, działając wbrew procedurom 
dotyczącym alarmu bombowego, policja nie zawiadomiła saperów, 


tylko sama stwierdziła, iż to jedynie kartony, kryminalizując 
antyfaszystów jako „lewackich zadymiarzy". Aresztowanych 
przetrzymywano bez umożliwienia im kontaktu z rodziną bądź 
adwokatem. Odmawiano im podania informacji o powodzie 
zatrzymania, prawa do korzystania z toalety, jak również pożywienia 
i wody. Na przesłuchaniach aktywiści i aktywistki straszeni byli 
groźbą użycia przemocy. Obrażano ich, często też używano wobec 
nich zwroty rasistowskie i seksistowskie. Jeden policjantów 
otwarcie przyznawał, iż jest byłym członkiem Narodowego 
Odrodzenia Polski i że pozostaje jego sympatykiem, inni również 
nie kryli swoich faszystowskich sympatii. Zatrzymanym dano do 
podpisu fałszywe protokoły zeznań, na szczęście nikt ich nie 
podpisał. 

11. listopada zatrzymano w sumie 14 osób. Przed komisariatem 
przy ul. Wilczej, dokąd trafiły, uformowano kilkudziesięcioosobową 
pikietę solidarnościową. Od razu otrzymały one pomoc prawną, 
zagwarantowaną przez ACK. Siedmiu zatrzymanych, 
podejrzewanych o podłożenie ładunków wybuchowych, zostało 
zwolnionych tego samego dnia bez postawienia im zarzutów. W ich 
sprawie nie będzie się już toczyło żadne postępowanie. Kolejną 
piątkę wypuszczono następnego dnia - 12.11. po południu, 
a ostatnie dwie osoby - po 48 godzinach, 13. listopada. 7 osób 
usłyszało zarzuty naruszenia nietykalności funkcjonariusza. Z tej 
grupy 1 osoba została zatrzymana na blokadzie na ul. Senatorskiej, 
1 osoba na ul. Niecałej podczas otoczenia przez policję bez 
wyraźnych powodów dużej grupy osób, 2 osoby zostały zatrzymane 
w okolicach ronda de Gaulle'a (przez policjantów w cywilu), a trzy - 
w okolicach placu Na Rozdrożu (również przez „tajniaków”). 
Dodatkowo, osoba zatrzymana na ul. Niecałej usłyszała zarzut 
zniszczenia mienia (kamera policyjna), a ta na pl. Na Rozdrożu - 
zarzut Iżenia funkcjonariusza. 4 osobom zasądzono również dozór 
policyjny. 6 z 7 osób, którym postawiono zarzuty, 18. listopada 
złożyło zażalenia na zatrzymanie, a osoby z dozorem - wnioski 
o jego uchylenie. Sąd zniósł go im podczas posiedzenia, które miało 
miejsce 12.01.2010 r. Niestety, 7.01.10 r. ten sam sąd orzekł, iż 
zatrzymanie wszystkich osób przez policję było legalne i zasadne. 

Sprawą 7 osób, zatrzymanych 11. Listopada, zajmuje się para 
adwokatów. Koszt ich działań został obliczony na 7000 zł, jednak 
dzięki szybkiej mobilizacji i wielkiej ofiarności licznych osób 
niezbędną kwotę udało się już zebrać. Pomoc prawną dla 
represjonowanych opłacono pieniędzmi, pochodzącymi 
z prywatnych- zbiórek organizowanych w różnych miastach 
w Polsce i za granicą, koncertów benefitowych, funduszu ACK- 
Życie oraz ze sprzedaży rzeczy w distro solidarnościowym. 
Wszelkie nadwyżki zostaną przeznaczone na ewentualne dopłaty 
dla prawników (jeśli będzie taka potrzeba) oraz na dalsze działania 
antyfaszystowskie. Pomocą zatrzymanym 11. listopada 
zainteresowała się również Helsińska Fundacja Praw Człowieka. 
Szczegóły ich sprawy będziemy relacjonować w kolejnych 
numerach „IŚ". 


Na podstawie stron internetowych: 
www.wawa11listopada.blogspot.com, 
www.pl.indymedia.org, www.cia.bzzz.net oraz źródeł własnych 
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Warszawa: Apelacja skazanych w procesie 
karnym po III Szczycie Rady Europy 


W końcu grudnia 2009 r., po ponad rocznym 
oczekiwaniu, Sąd Rejonowy w Warszawie doręczył 
wreszcie osobom skazanym w procesie karnym po 
Iil Szczycie Rady Europy uzasadnienie wyroku, 

niezbędne do wniesienia apelacji. Aktywiści już je złożyli, gdyż 
mieli nato 14 dni od daty odebrania pisma. 


Przypomnijmy: wyrok końcowy ws. 9 osób zatrzymanych po 
legalnej demonstracji przeciwko Radzie Europy z 2005 r. 
(wielokrotnie pisaliśmy już o sprawie), które były oskarżone 
o „naruszenie nietykalności cielesnej funkcjonariusza policji" (art. 
222 kk), „utrudnianie mu czynności służbowych" (art. 224 kk) oraz 
„używanie wobec funkcjonariuszy słów powszechnie uznanych za 
obelżywe" (art. 226 kk]), Sąd Rejonowy dla Warszawy - 
Śródmieścia V Wydział Karny ogłosił 3 grudnia 2008 r. 2 osoby 
uniewinnił, a 7 - skazał na grzywny lub kary więzienia 
w zawieszeniu. O przesłanie uzasadnienia wyroku - niezbędnego 
do wniesienia apelacji wystąpiła piątka ukaranych aktywistów. 
W przypadku pozostałych 4, zarówno tych uniewinnionych, jak 
i skazanych na kary pozbawienia wolności w zawieszeniu, ich 
wyroki już się uprawomocniły. Orzeczenie Sądu Rejonowego było 
wyjątkowo skandaliczne: dając wiarę wyłącznie zeznaniom 
policjantów, uznał je za „spójne, logiczne i konkretne". Opowiadając 
się po ich stronie, nie uwzględnił on wyjaśnień oskarżonych, jak 
również zeznań ich świadków oraz złożonych przezeń dowodów. 
Sąd wybrał z nich dowolne elementy, aby dowieść swej tezy o winie 
aktywistów i popełnieniu przez nich czynów zabronionych. 
Przemilczał zaś, bądź błędnie zinterpretował niewygodne dla niego 
fakty, które mogłyby świadczyć o niewinności oskarżonych. Do 
niektórych akt, dokumentów oraz wniosków dowodowych istotnych 
przy orzeczeniu wyroku końcowego w ogóle nie dotarł. W swym 
orzeczeniu wykorzystywał sprzeczną z prawem zasadę 
odpowiedzialności zbiorowej, sugerując, że skoro np. wedle zeznań 


G.d. sprawy squattersów z Wrocławia: 
brak przeprosin ze strony policji, 
karygodne zachowanie prokuratury 


policjanta jedna osoba popełniła przestępstwo, to musiały się go 
dopuścić również pozostałe. Orzekł też o winie jednych osób, kiedy 
inne, obecne w tych samych okolicznościach, zostały uniewinnione. 
Wreszcie - Sąd usprawiedliwiał bezprawne działania 
funkcjonariuszy, którzy wielokrotnie przekroczyli swe kompetencje, 
atym samym -dopuścili się licznych przestępstw. 

W swych apelacjach, kierowanych do warszawskiego Sądu 
Okręgowego aktywiści zarzucili zaskarżonemu wyrokowi 
naruszenie przez Sąd Rejonowy obowiązującej procedury oraz 
znaczne przekroczenie dopuszczalnego czasu, przeznaczonego 
na sporządzenie jego uzasadnienia, które w sprawie za RE trwało 
ponad 1 rok (od 3.12.08 do 23.12.09 r.). Tymczasem wedle 
przepisów nie powinno ono przekroczyć 3 miesięcy. Zdaniem 
skarżących, rozpoznając ich sprawę, Sąd nie dochował należytej 
staranności, a nade wszystko - okazał brak bezstronności oraz 
obiektywizmu, czym naruszył fundamentalne, konstytucyjne 
zasady określające jego funkcjonowanie. Przy orzeczeniu swego 
wyroku oparł się na swych, subiektywnych domysłach 
i przypuszczeniach, a nie na rzetelnej analizie materiału 
dowodowego, dlatego zarzucono Sądowi brak profesjonalizmu, 
a w jego wywodzie - wychwycono szereg niespójności. 
W konsekwencji wnoszono o uniewinnienie, ewentualnie - 
o uchylenie zasądzonego wyroku oraz przekazanie sprawy do 
ponownego rozpoznania przez sąd | instancji. W przypadku 
samego wniosku o uniewinnienie, o ile nie przychyliłby się do niego 
Sąd II instancji, sprawy skazanych zostałyby zamknięte, a ich 
wyroki - uprawomocniłyby się. Natomiast wniesienie o ponowne 
rozpoznanie sprawy daje im szansę na dalszą obronę, a nawet - na 
kasację wyroku przed Sądem Najwyższym. Wedle pełnomocnika 
skazanej aktywistki termin rozprawy apelacyjnej powinien zostać 
ustalony na kwiecień/maj 2010 roku. O dalszej sytuacji prawnej 
osób, które złożyły odwołania od wyroków, poinformujemy. 

ACK - Warszawa 


Przed Sądem Rejonowym 
w Warszawie - IV Wydział Grodzki 
rozpoczęły się już procesy za udział 
w blokadzie marszu ONR z 11.11.2008 r. 
W sumie zarzut próby zakłócenia 


Przeprosin ze strony wrocławskiej policji i prokuratury do dzisiejszego dnia nie 
doczekali się Piotr Piszpunt Rachwalski i Agata Ferenc - byli mieszkańcy skłotu Rejon 
69, którzy poskarżyli się na ich działania sprzed 12 lat (o sprawie pisaliśmy w 30 nr 
„IŚ"). Na początku sierpnia 2009 r. Europejski Trybunał Praw Człowieka przyznał 
skarżącym rację i uznał, że działania funkcjonariuszy nie były adekwatne do sytuacji na 
skłocie. Paweł Petrykowski, rzecznik prasowy dolnośląskiej policji, powiedział: „4omendant 
wojewódzki powołał zespół, który stara się o pozyskanie wyroku Europejskiego Trybunału 
Praw Człowieka. Po zapoznaniu się z tym wyrokiem i na podstawie poczynionych ustaleń 
będzie określone nasze stanowisko". Jednak do tej pory Komenda Wojewódzka Policji we 
Wrocławiu nie upubliczniła swego stanowiska w tej sprawie. Jeszcze bardziej kuriozalne 
zajęła wrocławska Prokuratura Okręgowa. W sierpniu 2009 r. A. Ferenc i P. Rachwalski 
napisali do niej list: „żądamy przekazania do wiadomości opinii publicznej danych osób 
fizycznych, które realnie są odpowiedzialne za fakt naruszania artykułów Konwencji, a także 
pociągnięcia ich do odpowiedzialności. O konsekwencjach wymierzonych kar pragniemy być 
powiadomieni. Dodatkowo istnieje możliwość, z której 
w naszym mniemaniu powinniście Państwo skorzystać, 
a mianowicie, nawiązując kontakt z Państwem 
zg umożliwiamy Wam złożenie przeprosin na nasze ręce". Po 
M miesiącu, Prokuratura Okręgowa odpisała: „Uprzejmie 
m) informuję, że akta śledztwa zostały zmakulowane (sic!). 
śńq W tej sytuacji - nie wnikając w celowość takiej informacji - 
> nie jest możliwe spełnienie postulatu, dotyczącego m..in. 
'/*44 wskazania innych osób, biorących udział w samej akcji 

"| policji". 


Na podst. http://5wladza.eu/, 
UB | www.cia.bzzz.net 


legalnego zgromadzenia (z art. 52 par. 
1 pkt. 1 KW) postawiono 200 osobom. 
Rozprawy aktywistów przed sądem 
I instancji są skutkiem złożonych przez 
nich odwołań od wyroków nakazowych, 
na mocy których zasądzono im 100-180 zł 
grzywny. Na razie, obok obwinionych, 
przesłuchiwani są świadkowie - policjanci. 


Przed Sądem Rejonowym - 


V Wydział Karny w Warszawie został 
wznowiony proces Renć K. - berlińskiego 
antyfaszysty zatrzymanego w Warszawie 
po Paradzie Równości (2006) 
i oskarżonego o „czynną napaść na 
policjanta". Na rozprawie z 15.12.2009 r. 
zeznawali jego świadkowie aktywiści 
z Niemiec, iż nie popełnił on zarzucanego 
mu czynu. Kolejną rozprawę wyznaczono 
na 19.01.2010 r. Ma być naniej przejrzany 
materiał dowodowy wniesiony przez 
Renć K. - film wideo, ukazujący jego 
zatrzymanie przez policję. Wtedy też Sąd 
zamierza zamknąć przewód sądowy. 
Bliższe szczegóły tych spraw przekażemy 
w kolejnych numerach „IŚ". 
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NEWS...NEWS...NEWS...NEWS... 


USA: Wysokie odszkodowania dla aktywistów 
antywojennych 

10. listopada 2009 r. sąd w Waszyngtonie przyznał 450 tys. 
dolarów odszkodowania dla ośmiu demonstrantów 
antywojennych, zatrzymanych i przesłuchanych przez FBI w 2002 
r. Do zatrzymania doszło po protestach przeciwko 
Międzynarodowemu Funduszowi Walutowemu i Bankowi 
Światowemu. Policja od lat zaprzeczała, iż aktywiści ci byli 
kiedykolwiek zatrzymani, niemniej pojawiły się niezbite dowody na 
to, że zatrzymanych przesłuchiwało FBI. Policjanci umyli ręce 
twierdząc, iż nic o tym nie wiedzieli. 


Izrael: Mordechaj Vanunu znów wareszcie 

Mordechaj Vanunu, który spędził 18 lat w więzieniu za ujawnienie 
izraelskiego programu zbrojeń jądrowych, otrzymał karę aresztu 
domowego i zakaz kontaktowania się z obcokrajowcami. Wedle 
rzecznika policji, Vanunu miał spotkać się z „wieloma 
obcokrajowcami", jednak zdaniem jego adwokata chodzi 
o obywatelkę Norwegii. Kobietę, z którą spotykał się działacz 
pokojowy, przesłuchano. Mordechaj Vanunu był inżynierem 
w elektrowni jądrowej w Dimona, lecz w 1986 r. został porwany 
z Włoch przez służby specjalne Izraela i oskarżony o przekazanie 
zagranicznym dziennikarzom „tajemnic państwowych". Już 
w 2007 r. skazano go na sześć miesięcy więzienia za rozmawianie 
z nie-lzraelczykami. Władze Izraela przyznały się do posiadania 
broni jądrowej dopiero w 2000 r. 


Grecja: masowe represje w rocznicę powstania przeciwko 
juncie wojskowej z 17. listopada 1973 r. 

Rekordowa liczba zatrzymań (277 osób w samych Atenach!), 
połączona z brutalnością policji (prawnicy poinformowali, że 
kilkunastu ich klientów zatrzymanych w Heraklionie zostało 
poważnie rannych) - to żniwo rocznicy powstania przeciw 
wojskowej juncie z 17. listopada 1973 r. Sytuacja od początku była 
napięta - rocznicę dzieliło tylko kilkanaście dni od 6. grudnia, kiedy 
minął rok od zamordowania Alexisa Grigoriopoulosa przez policję 
oraz niecały miesiąc od 15. grudnia, kiedy jego zabójcy - policjanci 
Korkoneas i Saraliotis mieli stanąć przed sądem. Obok Aten 
podobne, masowe akcje, zorganizowano 17. listopada także 
w innych, dużych miastach Grecji, m.in. w Salonikach, Patras 
i innych. W Atenach sam blok anarchistyczny liczył ponad 5 tys. 
osób! Wiele z nich uwięziono prewencyjnie w policyjnych kotłach 
jeszcze przed demonstracją. Większość zatrzymanych w nocy 
wypuszczono. Areszt zastosowano wobec 10 osób. 
Wg niepotwierdzonych relacji 7-8 ma postawione zarzuty; 2 z nich 
zatrzymano za udział w poprzednich demonstracjach. 


Grecja: Policja torturuje na komisariatach! 

20. listopada 2009 r., na komisariacie Omonia w Atenach został 
ciężko pobity imigrant - Mohammed Bin Taher. Jego stan był na tyle 
poważny, że karetka zawiozła go do szpitala, skąd już następnego 
dnia, 21. listopada wrócił na... ten sam posterunek! Komisariat 
Omonia jest wyjątkowo niesławny. Jeszcze przed incydentem 
pojawił się film, na których widać, jak tamtejsi funkcjonariusze 
dręczą zatrzymanych. Areszt ten jest także dramatycznie 
przeludniony, a w celach znajduje się zwykle trzykrotnie więcej 
ludzi, niż może on ich normalnie pomieścić. 


Wenezuela: Zamordowano aktywistę organizacji Przeciw 
Bezkarności Policji 

26. listopada 2009 r., w wenezuelskim mieście Barquisimeto został 
zamordowany Michail Martinez - 24-letni kamerzysta i aktywista 
Komitetu Przeciw Bezkarności Policji. Według świadków, dwóch 
nieznanych mężczyzn zaatakowało go pod drzwiami jego domu 
i strzeliło mu kilka razy w klatkę piersiową. Przypuszcza się, iż 
w morderstwo to może być uwikłana policja. Jak udokumentowały 
to organizacje broniące praw człowieka, tj. Provea, w stanie Lara 
łamie ona prawo. Policjanci są oskarżeni nawet o udział 
w wymuszeniach, porwaniach oraz produkcji i sprzedaży 
narkotyków w Barquisimeto. 


Rosja: Sprawa antyfaszysty 
Jurija Misztukina 


12. października 2009 r. sąd we Władywostoku skazał 
Jurija Misztukina na rok pozbawienia wolności w zawieszeniu 
za zabójstwo w trakcie przekroczenia obrony koniecznej. Jurij 
znany był ze swych antyfaszystowskich i anty-autorytarnych 
przekonań, co w kraju takim jak Rosja wiąże się ze zwiększonym 
ryzykiem napaści ze strony skrajnie prawicowych i nazistowskich 
bojówek. Wydarzenie, które doprowadziło do skazania go, było 
trzecim z kolei atakiem neonazistów na Jurija. W 2006 roku, po 
pierwszym ataku na jego osobę z ciężkimi urazami głowy wylądował 
w szpitalu. 21. lipca 2007 r. Jurij był jedną z ciężko rannych osób po 
ataku związanej ze skrajną prawicą bojówki na obóz ekologiczny 
w Angarsku. Przypomnijmy, iż życie stracił wtedy jego przyjaciel - Ilja 
Bodorajenko. Juriaj po tym napadzie spędził dwa miesiące w szpitalu. 
22. listopada 2008 r. doszło do kolejnego ataku nazistów na jego 
osobę. Gdy wychodził z autobusu, został zaatakowany przez dwóch 
napastników, których znał doskonale z wcześniejszych ataków. Tym 
razem postanowił się bronić przy użyciu noża, jakim tylko raz dźgnął 
jednego z napastników. Niestety, to wystarczyło, by tamten zmarł 
w wyniku odniesionej rany. Jurij nie zbiegł z miejsca zdarzenia, sam 
wezwał ambulans, po którego przybyciu został aresztowany. Całe 
zdarzenie zostało nagrane przez monitorującą ulicę kamerę. 


Sąd uznał, iż Jurij faktycznie działał w ramach samoobrony i tylko 
o jej przekroczenie go oskarżył. Jednocześnie zapadł również wyrok, 
iż Jurij musi zapłacić odszkodowanie rodzinie zmarłego nazisty. 


Po odwołaniu się od wyroku przez obrońców, 15. grudnia 2009 r. 
odbyła się rozprawa apelacyjna, dzięki której wyrok z 12. października 
został uchylony. Sąd wziął pod uwagę to, iż Jurij od samego początku 
sprawy przyznawał się do przekroczenia obrony koniecznej i nie 
mataczył w czasie śledztwa i rozprawy. Dla Jurija i tak wystarczająca 
karą będzie zapłacenie wysokiego odszkodowania dla rodziny 
zabitego. Niemniej, prokuratura postanowiła się odwołać od tego 
wyroku i sprawa nadal będzie się toczyć w wyższych instancjach 
wymiaru sprawiedliwości. W związku z tym, nadal potrzebna jest 
pomoc finansowa dla Jurija na zapłacenie adwokatowi. Zbiórkę 
funduszy koordynuje moskiewski oddział Anarchistycznego 
Czarnego Krzyża. Kontakt: abc-mskQriseup.net 


Na podst. www.cia.bzzz.net 
Meksyk: Aresztowanie 16-letniego 
członka ELF 


27. października 2009 r. w stolicy Meksyku policja 
aresztowała 16-letniego Diego A. | oskarżyła go 

o przynależność do Earth Liberation Front. Diego został 
zatrzymany po ucieczce na rowerze przed policyjnym 
patrolem. W plecaku, jaki wyrzucił w czasie ucieczki, znaleziono 
4 ładunki zapalające, gogle, kominiarkę, zapalniczkę, farbę w spray'u 
oraz szablony z radykalnie ekologicznym przesłaniem. Następnego 
dnia Diego odmówił składania wszelkich zeznań oraz przyjmowania 
posiłków mięsnych i wszelkich innych produktów, związanych 
z eksploatacją zwierząt. Postawiono mu zarzut 6 ataków z użyciem 
materiałów zapalających, co z kolei podchwyciła prasa, według której 
młodociany przestępca przyznał się do bycia anarchistą, członkiem 
ELF i organizacji owych 6 ataków. Wyssane z palca informacje 
prasowe zostały zdementowane przez magazyn radykalnych 
obrońców praw zwierząt, Rabia yAcción. 29. października 2009 roku 
odbyła się rozprawa Diego, 


earth liberation front " czasie której sąd oddalił 
oskarżenia ze względu na brak 


dostatecznych dowodów jego 

winy. Diego został zwolniony, ale 

za jego przyszłe zachowanie 

będą prawnie odpowiadać jego 

rodzice (do ukończenia 
NN pełnoletniości). 


Na podst. www.cia.bzzz.net 
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Włochy: Aresztowanie Wielka Brytania: wyrok za G20 w Londynie 
e e e Mindaugus Lenartavicius, litewski anarchista, aresztowany 
anarchisty-illegalisty w czasie londyńskiego Antyszczytu G20 w kwietniu 2009 roku, 


4. listopada 2009 r. włoska policja aresztowała Leonarda KSZEEICEWICPJEEWICZCIEKZW Or Tag se EKO OPACW 
Landiniego, anarchistę-illegalistę, ściganego banku RBS. Policja wykorzystała przeciwko niemu nagrania 
międzynarodowym nakazem aresztowania za uczestnictwo KASUEKUCZCYJ Ney yy WISZENCY 
w strukturach wywrotowych i działalność terrorystyczną. był w bluzę z kapturem i chustę zasłaniającą twarz. W związku 

Aresztowania dokonano w miejscowości Ventimilia, położonej na KAWIE CCC ZZ o 
granicy włosko-francuskiej. Leonardo ukrywał się od maja 2008 r., gdy HEJENSSOSOW CI O yoyo WIPE 

policja we Florencji (skąd pochodzi) zaczęła podejrzewać go WYBNSYNIATNERANA SCALENE 
uczestnictwo w zbrojnym napadzie na urząd pocztowy w lipcu 2007 r.. [yy nocy, z soboty na niedzielę 6. grudnia 2009 r., w wyniku 
Wcześniej, w 2008 r., Leonardo stanął już przed włoskim wymiarem WOW OWCZE SYNC NCIS STECH 
sprawiedliwości, gdzie wraz z Williamem Frediani, Francesco Gioią, postrzelił w nogę 18-letniego chłopaka. Użycie ostrej broni przez 
Costantino Ragusa, Alessio Perondim i Benedettą Galante oskarżony funkcjonariusza najdobitniej potwierdza sytuację, w której władze 
zostało o uczestnictwo w strukturach Komórki Rewolucyjnej WYESEYPTICEEEELENETEKC WIELE CZYJA ZZO 
Ofensywy (COR), grupy zbrojnej, której przypisywało się wówczas KSSTNTETIENNENZEE ZEN ENARZENZIEWSZETENA CIE 
blisko 30 zamachów bombowych, m.in. na biura partii politycznych, RYZTTETNNYSTSAZZASZ CT WEEOJENECOSZZETNYA ANC 
„żółtych” związków zawodowych, redakcji gazet, agencji pracy PZEZYNAOWONOCSWWAPYZZECEJEACACYJZYCZEJCWAWI 


tymczasowej czy koszary karabinierów. Wówczas nie udowodniono pod niespotykaną presją, z dnia na dzień władza traci kontrolę nad 
mu przynależności do COR i zwolniono z aresztu. Leonardo przebywa sytuacją. 


w więzieniu w San Remo. Władze uznają go za szczególnie 
niebezpiecznego, o czym można się było przekonać z wypowiedzi |IĘŻEEF UC YN CEO ZU CEENW ZY ELIO SLI 

jednego z policjantów: „Pan Landi jest zamieszany w różne 15. grudnia 2009 r. w madryckiej dzielnicy Getafe funkcjonariusze 
terrorystyczne ataki, szczególnie w centrum Włoch, stanowi KSLEUENIENIN AZ OWCE IOLCZACIUELCZ 


zagrożenie w związku ze swoją zdolnością przekonywania ludzi do HRCSZIEŻNEIENCOSOCANAWE CCA ZULU CE 
swoich racji". ładunków wybuchowych o niewielkiej mocy w listach 


zaadresowanych na Ministerstwo Sprawiedliwości oraz Kwaterę 

Na podst. www.cia.bzzz.net , www.javno.com KeHTNENSNZWJAWICZEMOWANECIEWCKCYNECONNINEZCZZ 

Francja: G.d. sprawy Tarmac 9 aż iż głównym celem ataków bombowych miał być Albert 

atlle, sekretarz zarządu ds. służb więziennych. Tamara 

z zarzutami usiłowania zabójstwa osadzona została w więzieniu 

dla kobiet Wad-Ras w Barcelonie. W trzy dni po jej aresztowaniu, 

pod więziennymi murami pojawiła się demonstracja 
solidarnościowa, zorganizowana przez anarchistów. 


Sprawa Tarmac 9, grupy dziewięciu francuskich 
anarchistów, aresztowanych podczas spektakularnej akcji 
oddziałów specjalnych policjj a następnie oskarżonych 
o przygotowywanie zamachów terrorystycznych, przybiera 

niekorzystny dla państwowej machiny represji obrót. 25. listopada KENSYJCHNIETCIELESACYZENEW ZWI EYE W CJITEJCEJ 4 
2009 r., w gmachu Zgromadzenia Narodowego w Paryżu, odbyła się KeX;7]E] 
konferencja prasowa z udziałem adwokatów 79 i kilku deputowanych, |ESEZNS4IEZUNA NO (ENY Z EWA (<TZISA Z Ciefo) 
którzy określili represje wobec T9 jako „kryminalną działalność [policji] |aUteEN=yzNy ANT rajsElCraatosTefo(oY (YO ZtY eH ACO) 1l0J (ZJ 
pod przykrywką walki z terroryzmem". Ognia (KKO) w związku z dochodzeniem przeciwko 
ww. anarchistycznej grupie partyzantki miejskiej. To już 16 osoba, 
uwięziona w związku z tą sprawą bez żadnych, wiarygodnych 
dowodów. Student - aresztowany już raz kilka lat temu za udział 
w demonstracji w czasie Europejskiego Forum Społecznego 
w Atenach w 2006 r. (nadal oczekuje na rozprawę), zwolniony 
następnie za kaucją i poddany dozorowi policyjnemu, pojawił się 
na posterunku Zografou wAtenach, by spełnić warunki zwolnienia. 
Wg policji - kilka dni wcześniej przypadkiem odkryto, że jego 
, . = , , odciski palców pasowały do tych, znalezionych na kilku 
Adwokaci podejrzanych z T9, wśród nich Juliena Coupata, przedmiotach w czasie policyjnego nalotu na dom w Chalandri we 
uznanego przez policję za lidera grupy anarcho-autonomistów, KYZZEJNNIEC ELAN IE ECIEWNENE 
przygotowujących zamachy na linie szybkiej kolej TGV uznali, iż kryjówki KKO. 
kluczowe dla sprawy dowody, przedstawione przez policję, mogły 
zostać sfabrykowane. Chodzi tu zwłaszcza o datowany na8. listopada IGCZEFZUYUEWCELUWAYE O AAA CEJ STTCEJT 
ub. r. raport oddziałów antyterrorystycznych policji (SDAT), według KALWEWCWE NENA oe e esz CIC, 
którego Coupat wraz z żoną miał być widziany w nocy w pobliżu jednej KNESET CEA WSIE WO 
z linii kolejowych, gdzie dokonano sabotażu - mieli tam przebywać KMITA EN ace ON aj 


przez około 20 minut. Prawnicy T9 dodają sarkastycznie, że raportten |KSSKUUODZNEZZUWWEUECJECe MISIE roo 
podjechał drugi, z którego wysypali się funkcjonariusze i zaczęli 


informować zgromadzonych o tym, że karmienie ludzi bez 
zezwolenia jest nielegalne. Milicjanci wyciągnęli jedną osobę 
z grupy i zaciągnęli ją do samochodu, ale przy próbie wyciągnięcia 
kolejnej zostali już powstrzymani przez zgromadzonych. Wezwali 
więc posiłki. Zatrzymano 7 uczestników akcji. Po kilku godzinach 
wszystkich wypuszczono; całej siódemce postawiono zarzuty 
złamania przepisów administracyjnych. 


Francois Hollande, socjalistyczny deputowany z okręgu Correze 
ocenia, że sprawa T9 musi zostać zamknięta bez wyroków 
skazujących, dodając, iż „nic z działań, przypisywanych T9 nie nosi 
znamion terroryzmu i nie ma sensu dłużej przeciągać śledztwa" - które 
jego zdaniem zakończyło się kompletnym fiaskiem. Andre Vallini, 
deputowany socjalistyczny z okręgu Isere dodaje, że wobec 
anarchistów z T9 policja dopuściła się rażącego nadużycia aresztu 
tymczasowego. 


Na podst. www.cia.bzzz.net oraz: imc-pl 


Jedna z demonstracji w obronie anarchistów z Tarnac 9 
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jest jedynym dowodem przeciwko ich klientom, jaki podczas 
trwającego prawie rok dochodzenia udało się przedstawić elitarnym 
oddziałom francuskiej policji. Zdaniem obrońców Coupata, 
niemożliwe jest by udało mu się dokonać w tak krótkim czasie 
sabotażu, o który jest podejrzewany - umieszczenia stalowego pręta 
o wadze 2,5 kilograma na napowietrznym kablu trakcyjnym TGV, 
zawieszonym na wysokości 5 metrów nad torem. Samo zbliżenie się 
do przewodów na odległość mniejszą niż 25 centymetrów grozi 
śmiercią w wyniku porażenia prądem, wykwalifikowani technicy kolei 
francuskich potrzebują z reguły ponad 45 minut, by wyłączyć zasilanie 
idokonać naprawy lub wymiany odcinka trakcji. 


Zdaniem obrońców, wiarygodność głównego świadka 
oskarżenia, znanego jedynie jako X, jest bardzo wątpliwa, jako iż jego 
zeznania złożone 13. listopada 2008 i 11. grudnia tego samego roku 
wzajemnie sobie przeczą, ponadto w dostarczonych przez policję 
dokumentach nie zgadza się data pierwszego przesłuchania. 


Warto dodać, że jeden z adwokatów T9 w roku 1984 
reprezentował Guy'a Deborda w procesie o zniesławienie, jaki ten 
wytoczył kilku francuskim gazetom, posądzającym go o związek 
z zabójstwem Gerarda Lebovici. 


Za: www.czsz.bzz.net 


Portugalia: Początek procesu 
Il oskarżonych anarchistów 


7. grudnia 2009 r. w Lizbonie rozpoczął się proces 11 

osób, aresztowanych podczas antykapitalistycznej 

i antyfaszystowskiej demonstracjj w 2007 r. Aresztowani 
oskarżeni są o „agresję, poważne przestępstwa 

i nieposłuszeństwo obywatelskie", za co grozić im może od 6 miesięcy 
do 5 lat więzienia. Ze względu na niedopatrzenia ze strony sądu (nie 
powiadomiono o rozpoczęciu rozprawy wszystkich oskarżonych) 
sprawę przełożono na późniejszy termin. Pomocą dla oskarżonych 


Szwecja: Solidarność z więzionym 
członkiem ELF! 


Jonatan Strandberg, szwedzki anarchista, oskarżony 
o udział w trzech akcjach Earth Liberation Front (ataki przy 
pomocy ładunków zapalających na wieżę komunikacyjną 
szwedzkiego Ministerstwa Obrony i budowę luksusowej willi 
oraz zniszczenie ciężarówki pracującej przy wycince drzew), od 
października 2009 roku odbywa 15-miesięczny wyrok 
bezwarunkowego więzienia. Jonatan został aresztowany 
w październiku 2008 roku w czasie zakrojonej na szeroką skalę 
akcji policyjnej przeciwko tamtejszemu ruchowi anarchistycznemu 
i radykalnie ekologicznemu. Po aresztowaniu przebywał 
w areszcie śledczym przez dwa miesiące, teraz musi odsiedzieć 
resztę zasądzonego wyroku. 

Akcje ELF, o jakie został oskarżony i skazany Jonatan, były 
częścią kampanii, prowadzonej przeciwko tzw. Urban Sprawl, 
czyli procesowi rozlewania się dzielnic podmiejskich na tereny 
dotychczas nie zamieszkałe przez człowieka. Proces ten dotyczy 
głównie wyższej klasy średniej, która w ramach spełniania swych 
zachcianek buduje swe luksusowe wille na dzikich przyrodniczo 
terenach, dążąc w ten sposób do ich całkowitej degradacji. 

Teraz bardzo ważne jest to, by okazać swą solidarność 
wobec Jonatana i pomóc mu w czasie jego odsiadki. Jeżeli więc 
możecie, to wysyłajcie mu listy, prasę, książki i płyty z muzyką. 
Upewnijcie się jednak wcześniej, czy w pismach i książkach nie 
ma odręcznych notatek (władze więzienne biorą je zazwyczaj za 
grypsy) a płyty muszą być oryginalnie zapakowane. Inaczej nie 
dostanie on tych rzeczy. Jonatan interesuje się szczegółowo 
zielonym anarchizmem, teoriami antycywilizacyjnymi oraz 
walkami ludów tubylczych. Słucha rozmaitej muzyki, od hip-hopu, 
przez hardcore/punk, drum'n'bass po folk. Podsyłajcie mu także 
plakaty oraz wszelkie inne materiały, dotyczące walk poza murami 
więzienia. 


zajmuje się portugalska sekcja Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Pracowników (IWA), AIT-SP. Solidarnościowe komunikaty 
z oskarżonymi można wysyłać na adres: aitportQyahoo.com 


Adres: 

Jonatan Strandberg 
BOX 248 

593 23 Vastervik 


Na podst. www.cia.bzzz.net Sweden 


Na podst. www.cia.bzzz.net 


Dania: Masowe zatrzymania 
w Kopenhadze 


12. grudnia 2009 r., w trakcie masowej demonstracji klimatycznej „Our 
Climate, Not Your Business" podczas Szczytu Klimatycznego „COP15" 
w Kopenhadze, w której wzięło udział blisko 100 tys. osób, policja zatrzymała 
ponad 1000 demonstrantów. Funkcjonariusze otoczyli legalny protest i uwięzili 
bez powodu setki przypadkowych osób. Ok. 15.15 policja duńska przypuściła bez 
ostrzeżenia szturm na demonstrację, odcinając od kolumny przemarszu i otaczając 
w kotle setki osób, głównie - z zielonych NGO-sów. Do 17.00 kilkuset demonstrantów 
skuto i zmuszono do siedzenia przez wiele godzin na ziemi w niskiej temperaturze; 
nikomu nie zezwalano na skorzystanie z toalety. Wsadzano ich następnie do policyjnych 
autobusów i przewożono do tymczasowych aresztów, część spędziła kolejne godziny 
w zaparkowanych wozach. Wg biura prasowego policji liczba zatrzymanych liczyła | 
ok. 700-900 osób. Ok. 21.00 więzienie w Valby było przepełnione, a o 21.30 zaczęto 
wypuszczać pierwszych zatrzymanych. Z kolei 13.12.09 r., podczas pokojowej | 
demonstracji „Hit the Production" zatrzymano 257 osób. Większość z nich zwolniono 
wieczorem, lecz wśród 10 przetrzymanych znalazł się aktywista z Białorusi - uczestnik 
ruchu antynuklearnego, oskarżony o „czynną napaść na policjanta". W Polsce pikieta 
solidarnościowa ws. ich uwolnienia odbyła się 7. stycznia 2010 r. przed Konsulatem 
Królestwa Danii w Krakowie. Aktualne informacje na temat sytuacji osób pozostających 
w aresztach i wsparcia, jakiego potrzebują, odbywających się w Danii akcjach 
antyrepresyjnych, jak również wzory petycji i listów i obronie represjonowanych i adresy 
kontaktowe grup, wspierających uwięzionych w poszczególnych krajach, można 
znaleźć pod adresem: www.cop-enhagen.net. Kontakt z represjonowanymi jest też 
możliwy za pośrednictwem kopenhaskiego ACK (http://www.blackcross.dk/), e-mail: 
infoQblackcross.dk 


Na podst. http://indymedia.dk/; www. Indymedia.ru, 
www.cia.bzzz.net oraz: imc-pl 
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Serbia: Wolność dla „6-tki z Belgradu"! 


W areszcie śledczym w Belgradzie nadal przetrzymuje się 6 serbskich 
anarchosyndykalistów, którzy zostali aresztowani 4. września 2009 r. Sanje 
Dojkic, Ratibora Trivunaca, Tadeja Kurepe, Ivana Vulovica, Nikola Mitrovica 
i lvana Samica oskarżono o „terroryzm międzynarodowy”, którego dowodem 

miała być... butelka z benzyną, rzucona w Ambasadę Grecji przez nieznanych 
sprawców w solidarności z greckim anarchistą, Thodorisem Iliopoulosem, 
prowadzącym wówczas głodówkę w więzieniu. Podczas śledztwa sąd zastosował 
wobec zatrzymanej szóstki 30 dni aresztu. Po ich upływie prokurator, oskarżając 
anarchosyndykalistów o popełnienie poważnego przestępstwa, wnioskował 
o jeszcze 2 miesiące aresztu, aby zakończyć śledztwo. Natomiast sąd zastosował 
areszt na jeszcze jeden miesiąc. Jednak ten okres może zawsze zostać 
przedłużony. Właśnie skończyło się dochodzenie i teraz aresztowani czekają na 
proces. Jeżeli sąd uzna ich za winnych, grozi im od 3 do 15 lat więzienia, mimo, że 
prokurator nie ma jakichkolwiek, legalnych dowodów i od samego początku sprawy 
oskarżeni zaprzeczyli wszystkim oskarżeniom. 


Władze próbują również na wszelkie sposoby zastraszyć więzionych 
anarchistów. Tadej Kurepa, jeden z aresztowanych anarchistów, został brutalnie 
pobity w więzieniu. Sprawcami pobicia są prawdopodobnie członkowie lokalnej 
mafii, którzy podobno domagają się od rodziny Tadeja 2 tys. euro w zamian za 
zostawienie go w spokoju. Jednak osoby zaangażowane w obronę „6-stki 
z Belgradu" są niemal pewne, iż za tym haniebnym pobiciem stoją służby 
państwowe. Prokuratura nie ma kompletnie żadnych dowodów winy Tadeja, a jego 
jedynym „przestępstwem" było to, że wysłał maila z linkiem do informacji na temat 


ięd d dni kcji 
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Dziś wysłanie maila równa się 
„koordynacji działań terrorystycznych", 
mę 


taki bowiem zarzut ciąży na Kurepie. 


Na całym świecie odbyły się 
niezliczone akcje solidarnościowe oraz 
imprezy benefitowe na pomoc prawną do 
szóstki aresztowanych. Apelujemy 
o wszelkie gesty solidarności 
z aresztowanymi! Więcej informacji na: 
www.asi.zsp.net.pl 
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www.asi.zsp.net.pl 
Grecja: Strajk głodowy więżniów 


W jednym z najgorszych zakładów karnych w Grecji, Grevena, 
11.stycznia rozpoczął się strajk głodowy, który rozpoczęło 330 więźniów. 
Strajk ten jest protestem przeciwko represyjnej i niehumanitarnej polityce 
władz oraz łamaniu podstawowych praw więźnia. 


Na podst. www.cia.bzzz.net 


Zdaniem protestujących, obecna sytuacja w systemie penitencjarnym 
przypomina tę z czasów, gdy u władzy była junta Czarnych Pułkowników. Za 
najdrobniejsze formy sprzeciwu więźniowie są surowo karani. Odmawia się im 
prawa do składania skarg oraz podstawowej opieki medycznej. Więźniowie 
pozbawieni są kontaktów z lekarzem i jakimikolwiek urzędami gdzie mogliby składać 
swe skargi, nie wspominając już o jakiejkolwiek opiece prawnej. Wielu więźniom 
odmawia się w ogóle kontaktów ze światem zewnętrznym. 

Wśród zgłoszonych postulatów strajkujących są przede wszystkim żądania 
respektowania ich praw do korzystania z przysługujących im przepustek, widzeń 
z rodzinami oraz adwokatami, możliwości odwoływania się od krzywdzących decyzji 
administracji oraz poprawy: warunków sanitarnych w zakładzie. Więźniowie 
zmuszani są m.in. do kupowania po wyznaczonych przez strażników cenach 
artykułów pierwszej potrzeby, w tym tych, które winny być zapewnione przez władze 
więzienne (koce, poduszki itp.) 

Strajk głodowy w zakładzie Grevena rozpoczął się dokładnie 14 miesięcy po 
ostatnich masowych protestach tego typu. Wtedy do strajku przystąpiły wszystkie 
zakłady karne w Grecji. Nowy rząd greckich socjaldemokratów złożył natomiast 
4 miesiące temu obietnice poprawy warunków w tamtejszych więzieniach. Dał sobie 
na to dokładnie 100 dni, które właśnie upłynęły. Mimo kolejnych deklaracji, tak 
naprawdę w greckich więzieniach nic się nie zmienia od lat i nadal panują tam niemal 
średniowieczne warunki. Co też zmusza osadzonych do desperackich form 
protestów... 


Za: wwwpl.indymedia.org, www.libcom.org 


List od greckiego 
więżnia-anarchisty 


Przypomnijmy: Alfredo Bonanno, włoski 

anarchista-insurekcjonista i jego grecki 

towarzysz Christos Stratigopoulos 

przebywają obecnie w ateńskim więzieniu 

Korydallos, gdzie oczekują na proces 
w sprawie napadu na bank. Ze względu na podeszły 
wiek (73 lata) i stan zdrowia Bonanno, jego adwokaci 
oraz aktywiści na zewnątrz więzienia domagają się 
jego zwolnienia. Poniżej przedstawiamy list jaki do 
swych przyjaciół napisał Christos. Solidarność 
nasza bronią! 


Moi drodzy 


Pozdrowienia ode mnie i od Alfredo, który 
wczoraj otrzymał wasz list. Tu nic się zmieniło od 
czasu, gdy nas tu osadzono. 


Głównym problemem wciąż jest niepewna 
sytuacja zdrowotna Alfredo. Oprócz wszystkich 
problemów ze zdrowiem, które jak wiecie miał 
jeszcze przed przybyciem do Grecji teraz ma 
jeszcze mocny ból w ramieniu w związku 
z nowotworem, który wedle diagnozy 
przeprowadzonej we Włoszech musi być 
zoperowany. Nie ma wątpliwości, że jego ogólny 
stan zdrowia uległ pogorszeniu od momentu 
powrotu do więzienia. Ma to związek również ze 
skrajnie złymi warunkami przetrzymywania. 


Ponadto wszystko tutaj na poziomie 
administracyjnym toczy się bardzo powoli. Na 
przykład 20 dni temu wzięli go do szpitala na 
prześwietlenie barku i wciąż nie przekazali 
potrzebnej dokumentacji ze szpitala, której prawnicy 
potrzebują jako załącznik do prośby o jego 
zwolnienie ze względu na stan zdrowia. Dziś 
powiedzieli nam, iż do końca tygodnia dadzą nam 
wszystkie niezbędne zaświadczenia, których 
potrzebują prawnicy. 


W tej chwili wszystko, co możemy zrobić, to 
cierpliwie znosić tę nieprzyjemną sytuację. 

Wiem, że wielu towarzyszy w Grecji jest 
świadomych naszej sytuacji i są zainteresowani 
rezultatem drugiego z kolei podania o do sądu 
o zwolnienie Alfredo z aresztu z powodów 
medycznych. Nie sądzę, żeby na chwilę obecną było 
coś lepszego do roboty, ponieważ potrzeba jego 
zwolnienia stała się niezbędna. 


Niemal codziennie dostajemy listy i pocztówki 
od wielu towarzyszy z Grecji, ale także prawie ze 
wszystkich pozostałych części Europy. Fakt, iż nie 
jesteśmy sami bardzo podtrzymuje nas na duchu, 
szczególnie Alfredo z powodów, które wyjaśniłem 
powyżej. Dostaliśmy też kartkę z Anglii od naszych 
towarzyszy w Bristolu. Nowy wniosek o zwolnienie 
Alfredo z dokumentacją, na jaką czekamy, powinien 
być gotowy na święta. Czekamy, bo go zobaczyć. 


Mam nadzieję, że macie się dobrze 


Alfredo wysyła pozdrowienia, być może też coś 
napisze, ale póki co ma również problemy ze 
wzrokiem. Ale nie martwicie się, będę na niego 
UWZYCIA 


Uściski. 
Christos (Stratigopoulos) 


Za: cia.bzzz.net, www.325.nostate.net 


anarchistyczny czarny krzyż 


